Wstęp do wydania polskiego
Rodzice, którzy właśnie dowiedzieli się o nieuleczalnej chorobie swojego nienarodzonego dziecka, często zadają to samo pytanie: „Czy to się już kie​dykolwiek komuś przydarzyło”? Ich doświadczenie jest tak unikalne w sile bólu i cierpienia, tak rzadkie statystycznie, że nie powinno mieć prawa za​istnieć. Wydaje się, że musi być pomyłką bo przecież nie zdarzyło się do​tychczas w bliższym ani dalszym otoczeniu. A jednak wielu Rodziców słyszy tą trudną do przyjęcia wiadomość. 

Doświadczenie bycia ”samotną wyspą” jest tym, co oprócz samej druzgo​cącej diagnozy dodatkowo obciąża, utrudnia utrzymanie powiązań między Rodzicami ze swoim przeżyciem wydającym się być bez precedensu, a resztą świata. Jednym z celów, jakie stawia przed sobą hospicjum perinatalne jest przełamywanie tej dojmującej samotności. Nie byłoby to w pełni możliwe bez społeczności samych Rodziców.

W naszym hospicjum często spotyka się gotowość tych Rodzin, które już pożegnały swoje Dziecko i przeszły proces żałoby z potrzebą Tych, którzy właśnie dowiedzieli się o chorobie swojego Dziecka. Możliwość rozmowy zazwyczaj przynosi jednym i drugim dużą ulgę.

Wiemy, jak bezcenny może się okazać pamiętnik z czasu ciąży lub oso​bisty wiersz opisujący doświadczenia Rodziców. Dla Tych, którym świat wywraca się nagle do góry nogami, takie osobiste świadectwo może być światłem nadziei.

Warto wspomnieć także o prowadzonych w naszym hospicjum grupach wsparcia, gdzie ma miejsce najbardziej intymna wymiana przeżyć i sposobów radzenia sobie ze stratą. Możliwość przejrzenia się w lustrze od​czuć i myśli innych Rodziców pozwala zauważyć, że unikalne doświadczenia każdej z osób, mają równocześnie wiele wspólnego ze sobą. Oddalają sa​motność.

Rodzice, którzy są już dłużej na drodze doświadczenia nieuleczalnej cho​roby i śmierci swojego dziecka, często sami najcelniej dostrzegają, co może być potrzebne Innym. Jedna z Rodzin, wiedząc, jak ważne w procesie żałoby są pa​miątki, wspólnymi siłami przygotowała „kuferki wspomnień”: skonstruowane w rodzinnej pracowni stolarskiej drewniane kuferki, zostały wysiłkiem Rodzi​ców i Dzieci ozdobione i przekazane do naszego Hospicjum, po to, aby inni Rodzice mogli przygotować w nich odcisk stópki lub rączki swojego dziecka. 

Doceniamy ogromną pracę Mam, które już jakiś czas po utracie swojego dziecka, podjęły się pracy wspierania swoja opieką chorych dzieci naszego Hospicjum w ich domach rodzinnych. Jeszcze inna Mama dzieli się swoim talentem plastycznym tworząc jedyne w swoim rodzaju znicze ozdobione dziecięcymi rysunkami. Grupa Mam szyje miękkie ubranka w najmniejszych rozmiarach na potrzeby podopiecznych hospicjum perinatalnego. Te rozma​ite działania wyrażają w sposób najbardziej przekonujący myśl streszczającą się w słowach: „Nie jesteś sam”.

Książka „Dar czasu”, którą oddajemy do rąk Rodzicom, staje się jeszcze jednym ze sposobów przezwyciężenia samotności. Niech wypowiedzi ro​dziców zawarte w książce wejdą w dialog z myślami i uczuciami rodziców, którzy po nią sięgają. Niech „poczucie „ja też tak czuję”, „myślę podobnie”, które dla każdego z Rodziców czytających książkę, może się pojawić w innym miejscu lektury, przyniesie ulgę i zainspiruje do szukania własnej, najlepszej drogi przejścia przez doświadczenie choroby i śmierci Dziecka.

Niech „Dar czasu” dobrze służy także specjalistom, którzy na którym​kolwiek etapie towarzyszą Rodzicom nieuleczalnie chorego Dziecka. Myślę, że wszyscy skorzystamy z bogactwa wiedzy o tym, jak różne mogą być od​powiedzi Rodziców na pytanie, o to, co jest najlepsze dla ich Dziecka i dla nich samych.

Szereg osób przyczyniło się swoim talentem do wydania niniejszej książki. Dziękuję za pełną mobilizację i profesjonalizm zespołowi tłuma​czy: Agnieszce Ochodzie-Mazur, Joannie Wadas, Edycie Woźniak, Małgo​rzacie Wąsik-Jarosz. Redakcja naukowa (medyczna) polskiego tłumaczenia wykonana przez dr Agnieszkę Ochodę-Mazur oraz komentarz prawniczy opracowany przez ks. prof. Piotra Kroczka zapewniają niezbędną rzetelność i odpowiedniość polskiemu wydaniu. 

Pragnę w tym miejscu serdecznie podziękować moim koleżankom z ze​społu perinatalnej opieki paliatywnej, które łączy wielka zdolność pracy równocześnie sercem i rozumem: Magdalenie Woźniak, Kindze Czechowicz​-Drewniak oraz Agnieszce Ochodzie-Mazur.

      Szczególne podziękowania należą się Zarządowi Krakowskiego Hospicjum dla Dzieci im. ks. Józefa Tischnera, reprezentowanemu przez Pana Adama M. Cieślę. Przychylność, którą ponad dwa lata temu wykazał Zarząd dla stworzenia hospicjum perinatalnego w ramach Krakowskiego Hospicjum dla Dzieci, a potem dla kolejnych projektów, w tym dla wydania tej książki, wymaga wielkiej odwagi, dalekowzroczności i zaufania. Dziękuję za nieustanne tworzenie przestrzeni dla wspólnej realizacji myśli naszego patrona ks. Józefa Tischnera: „Nie cierpienie jest tutaj ważne. Nie ono dźwiga. Wręcz przeciwnie, cierpienie zawsze niszczy. Tym, co dźwiga, podnosi i wznosi ku górze, jest miłość.”
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